
podmorski 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Pierwszy światło¬ 
wodowy kabel podmorski zostanie włączony do 
sieci telefonicznej Wielkiej Brytanii w 1985 r. 
23.(tm kabel zapewni łączność telefoniczną mię- 
jky wyspą Wight i lądem. Zawiera on 4 pary 
światłowodów. Każda z nich może równocześnie 
przenosić 2000 rozmów telefonicznych, (jo) 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 



r ## 

™ _ i _ 

hs 1 

ii 


H 


GORZOWSKIE WYSPY KOLOROWE 



Pin maszynista jeszcze tylko upewni się. czy wszyscy pasażerowie gotowi są do drogi, i kolorowy pocięg rusza w dal. Kto ciekaw, jakie jeszcze atrakcje zapewnia Gorzowska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa najmłodszym mieszkańcom swoich osiedli, niech zajrzy na str. S. Fot. J. Łopuszynski 



TAM, GDZIE 
ZGINĄŁ 
„ZOŚKA" 

Piaszczysta droga. Wije się między 
zagajnikami, laskami. Zaraz za zakrę¬ 
tem i wąwozem, po minięciu kępy 
rosochatych, spróchniałych wierzb 
będzie wzgórze, odgaduję w my¬ 
ślach, starając się przypomnieć 
dzień, w którym z moją drużyną im. 
Jana Kajusa Andrzejewskiego skra¬ 
daliśmy się w kierunku tego wznie¬ 
sienia - Jak ONI... Szliśmy drogą 
i później już na wzgórzu rozwinęliś¬ 
my się w tyralierę, tak samo jak ONI... 
W dole, jak na dłoni leżała wieś Sie- 
czychy. 

Był to rok 1973. 

Dzisiaj ponownie idę tą drogą. 
Chcę po latach odnaleźć tamte chwi¬ 
le, nie te z lat siedemdziesiątych, 
ale z okresu wcześniejszego, z roku 
1943, kiedy szalał niemiecki terror, 
a tędy gdzie wiedzie mój szlak szli na 
akcję właśnie ONI - harcerze-żołnie- 
rze warszawskich Szarych Sze¬ 
regów... 

DOKOŃCZENI NA STR 4 


BUZDYGAN JANA III SOBIESKIEGO 
W MUZEUM W PL0ESTI 


KRAKÓW (PAP). W muze¬ 
ach całej Europy prowadzone 
są poszukiwania eksponatów 
związanych z wojnami pol¬ 
sko-tureckimi i osobą zwy¬ 
cięzcy spod Wiednia - Jana III 
Sobieskiego. W ten sposób 
natrafiono na wspaniałą pa- 
miątkę - buzdygan hetmań¬ 
ski, należący do Sobieskiego 


Tropami natury 


w czasach, gdy nie był jeszcze 
władcą. 

Przyszły król Jan, a wtedy 
głównodowodzący wojsk 
polskich, powiódł na jedną 
z wojen tureckich również 
pułki mołdawskie, które 
ogromnie cenił za męstwo 
i hart bojowy. Po jednej z bi¬ 
tew (kroniki nie odnotowały 


niestety jej daty) polski het¬ 
man wręczył wielkiemu het¬ 
manowi mołdawskiemu Du- 
mitresku Caragea własny 
buzdygan - w hołdzie dla od¬ 
wagi Mołdawian. Podarunek 
przechowywano w rodzinie 
Caragea'ów aż do naszych 
czasów. Dopiero niedawno 
ostatni z rodu przekazał go do 


Czy widzieliście kiedykol¬ 
wiek, z jaką gracją losie porusza¬ 
ją się po bagniskach, gdzie inne 
zwierzęta i szczególnie ludzie 
grzęzną ,,po pachy”? Aż nic chce 
się wierzyć, że te lekkonogic 
olbrzymy ważą blisko pól tony! 
Jeśli zechcecie odkryć sekret lek¬ 
kości ich ruchów, postarajcie się 
odnaleźć ślady łosich kopyt. Po¬ 
nieważ losie w naszym kraju stają 
się liczniejsze i przenikają na co¬ 
raz to nowe tereny, nie jest to 
wcale zadanie aż tak trudne. 

Tropy łosi poznacie przede 
wszystkim po wielkości: są one 
rozmiarów męskiej dłoni (dłu¬ 
gość odcisku pojedynczego ko¬ 
pyta wynosi 15 cm), a ogólnym 
wyglądem przypominają znacz¬ 
nie mniejsze tropy jelenia i sar¬ 
ny. Dzięki tak dużej powierzch¬ 
ni kopyt tam gdzie człowiek 
grzęźnie po kostki, loś zapada się 
nieznacznie. Nie w tym jednak 


muzeum w Ploesti, gdzie 
wchodzi w skład stałej ekspo¬ 
zycji. 

Rzeźbiony w kości słonio¬ 
wej buzdygan Sobieskiego 
waży 80 dkg, ma kształt cylin¬ 
dryczny o długości 42 cm; 
powierzchnię pokrywają pła¬ 
skorzeźby: u góry herby Pol¬ 
ski i Litwy, u dołu konterfekty 
czterech królów polskich - 
poprzedników króla Jana. 
Buzdygan pochodzi najpraw¬ 
dopodobniej z końca XVI w. 
i prócz funkcji reprezentacyj¬ 
nej używany był również-jak 
o tym świadczą ślady na po¬ 
wierzchni - jako broń. (kl) 


tkwi zagadka łosiego kopyta. 
Największym przecież proble¬ 
mem przy poruszaniu się po 
grząskim gruncie jest nie tyle 
fakt zapadania się nóg, co trud¬ 
ności z ich wyciąganiem, przy 
którym trzeba pokonywać pod¬ 
ciśnienie wytwarzające się pod 
stopą. I tutaj natura zapobiegli¬ 
wie wyposażyła naszego miesz¬ 
kańca bagien: łosic kopyto ma 
pomiędzy dwiema racicami głę¬ 
bokie wydęcie, przez które swo¬ 
bodnie przechodzi powietrze. 
Dzięki temu łoś z tatwością wy¬ 
ciąga kopyta z grząskich bagnisk 
- i ten właśnie drobny sekret 
pozwala mu na pełne gradi nie¬ 
zmordowane wędrowanie po 
błotnych topielach i torfowi¬ 
skach. 


Tekst i fot. 

JERZY ROMANOWSKI 




Przygotowania do jubileuszowej wystawy 


(CAF). Wilanów przygotowuje się intensywnie do jubileuszu 300-leaa wiktorii wiedeńskiej. Z te) okazji 
w salach pałacowych prezentowana będzie wielka wystawa tematycznie związana z bitwą pod Wiedniem. 
Obecnie w Pracowniach Konserwacji Malarstwa trwają prace przy renowacji obrazów. M.in. zaprezentowanych 
zostanie wiele płócien przedstawiających postać króla Jana III Sobieskiego, (dr) 

Na zdjęciu: mgr Maria Chełchowska przy renowacji obrazu przedstawiającego postać króla Jana III 
Sobieskiego na koniu. 













Nasze sprawy t Nasze sprawy 


• Nasze sprawy • Nasze sprawy 




stw dla ciała, drodzy rodzice, 
a miłości i zrozumienia, które 
teraz są nam tak bardzo po¬ 
trzebne i których właśnie teraz 
pragniemy Za późno będzie na 
te miłość, gdy będziemy mieli 
po dwudziestce. Gdyby wszy¬ 
scy młodzi ludzie mieli rodzi¬ 
ców kochających „mądrą mi¬ 
łością". to czy dziś przychodzi- 


nie brać. Żal pa¬ 
trzeć. I tym wtąkszy zal patrzeć 
na tych, którzy dużo mówią, 
a mało robią. Stwórzcie swoim 
prawdziwy dom. nie 


zapomną, 


r.. ni 
Matko, czy Ojcze 


Chciałabym leszcze zapytać 
Anną dlaczego sądzi, źe hippisi 
to dziecinada? Uważam, ze to 
piękny ruch. no ale każdy widzi 
maczet. Czyż dziecinadą jest. że 
nienawidzą wojen i wszelkich 
kajdanek współczesnego świa¬ 
ta? Czyż dziecinadą jest, że pra¬ 
gną zyć wszyscy razem, two¬ 
rzyć jeden świat, jedną ogrom¬ 
ną ludzką rodziną? Wiem, źe to 
piękna utopia, ale czyż można 
żyć bez cienia nadziei czy wiary 
w coś? Nie! Bo nie byłoby poco 
żyć. Być może, że oni dziwacz¬ 
nie się ubierają, ale powta¬ 
rzam, że nie sądzi się „psa po 
sierści". Strój hippisów ukazu¬ 
je całkowity luz i całkowite lek¬ 
ceważenie „sierści". Wniosek 
z tego, ze każdy powinien ubie¬ 
rać się tak, jak mu się podoba, 
a nie jak podoba się innym. 
Każdy ma, a w każdym razie 
powinien mleć idee. Oni mają 
swoje idee wolności. I śmieszni 
są ci, którzy sądzą, że trzeba 
tępić tych ludzi. Niel Tacy byli 
i będą. Może teraz jest Ich wię¬ 
cej, ale zawsze znajdą się i ci, 
którzy dołożą im brudnych ety¬ 
kietek. 

Napisałam tu sporo, a to je¬ 
szcze nie wszystko. Jakby ktoś 
chciał pisać, to niech pisze. Po¬ 
rozmawiamy o naszych spra¬ 
wach. 

Małolata 



W zamian za plakaty zespołów Re¬ 
publika lub Maanam ołeruję koloro¬ 
we fotosy (450x300 cm) zespołów 
Kombi, Jeep, Perfect, Teeus, Budgie, 
TSA, ACDC oraz Izabeli Trojanow¬ 
skiej, Michał ślusarczyk, ul. 1-go Ma¬ 
ja 53/2,42-115 Pajęczno; • Poszuku¬ 
ję kolorowych plakatów Perfect i Re¬ 
publiki. W zamian mogę przesłać 
książki, komiksy i widokówki, To¬ 
masz Seredymld, Os. J. Strusia 6/151, 
31-807 Kraków; • Kolekcjonuję 
„świat Młodych" od 1972 roku. Mam 
dużo numerów z lat 197 / -1982. Mogę 
je odstąpić tym koleżankom i kole¬ 
gom, którzy niedawno zaczęli kolek¬ 
cjonować ,4wiat Młodych". W za¬ 
mian chciałbym otrzymać informacje 
o muzyce rockowej lat 70-tych. Pro¬ 
szę, aby każdy, kto zechce napisać do 
mnie przysłał znaczek za 6 złotych na 
odpowiedź, Paweł Marszalek, Wi¬ 
tów, 99-333 Nowe woj. płockie; 
• Zbieram tarcze i emblematy szkół 
podstawowych i średnich, Krystyna 
Szymańska, ul. Kos. Gdyńskich 106/ 
4; 66-400 Gorzów Wlkp.; • Posiadam 
bogaty zbiór fotografii o tematyce 
piłkarskiej (czołowi zawodnicy tspa- 
n/82, portrety sław futbolu, mecze 
ligi zagraniczne) i krajowej, itd.) i żuż¬ 


lowej (znani żużlowcy, wypadki na 
torach, itp.). Mam też zdjęcia doty¬ 
czące innych dziedzin sportu. Jest ich 
tyle, że mógłbym je komuś odstąpić 
lub zamienić na inne materiały, Wik¬ 
tor Wawrzonek, ul. Spółdzielczości 
Pracy 63/a, 20-147 Lublin; • Od wielu 
lat jestem wielbicielką Anny Jantar. 
Chciałabym poświęcić jej album, lecz 
nie mam dużo wiadomości o tej „bu¬ 
rsztynowej dziewczynie". Jeśli ktoś 
mógłby mi pomóc, to będę wdzięcz¬ 
na, Iwona Zaworslu, ul. Mostowa 6a, 
63-211 Golina k/Jarorina, woj. kali¬ 
skie; • Odstąpię kilkaset numerów 
„Świata Młodych" z lat 1976-1983 
oraz wiele numerów „Płomyka" 
(1979-1982), „Panoramy" (1982 r.) 
i „Przekroju" (1980-1982 r.). Poszu¬ 
kuję książek pani Musierowicz i Al¬ 
freda Szklarskiego („Tomek u źródeł 
Amazonii" - najnowsze wydanie), 
Mariusz Wróblewski, Os. II bl. 17/11, 
16-400 Suwałki; • Poszukuję wszyst¬ 
kich książek z cyklu: „Ania z Zielone¬ 
go Wzgórza". W zamian oferuję: 
„Niepodpisany portret" S. Golicyn, 
„Dziewczyna i chłopak" i „Chłopak 
na opak" H. Ożogowskiej, „Chłopcy 
z placu Broni" F. Molnar, „Nasza 
szkapa" M. Konopnicka, „Pokój na 
poddaszu" D. Wasilewska, „Dywiz¬ 
jon 303" A. Fiedler, „Chłopiec z Sal¬ 
skich Stepów" I. Newerly, książki 
z serii „Portrety", jedenaście książek 
z serii „Ważne spraw/' oraz inne 
książki młodzieżowe, Ewa Major, ul 
Grunwaldzka 12/12, 96-503 Socha¬ 
czew. 



Wakacyjny 


Klub 


Nastolatków 

CIOTKA 

RZĄDZICIELKA 

Człowiekiem, w którego to¬ 
warzystwie czuję się wspa¬ 
niale, jest moja ciocia - ro¬ 
dzona siostra mojej mamy. 
Ciocia Stasia przeszła w życiu 
wiele. Jest inwalidką - kuleje. 
Może jej własne kłopoty spra¬ 
wiły, że do wszystkich spraw 
podchodzi z opanowaniem 
i spokojem. Zawsze ma czas 
na serdeczne rozmowy, do¬ 
bre rady. Przyjeżdża do nas 
rzadko, dlatego też z niecier¬ 
pliwością czekam na każdy jej 
powrót. Gdy jest u nas, bierze 
„ster władzy" w swoje ręce. 
Jej obecność potwierdza 
opielony ogródek, odświeżo¬ 
na kuchnia, wymyte naczy¬ 
nia, a także... pyszne naleśniki 
na moim talerzu. Jednym sło¬ 
wem nie potrafi siedzieć bez¬ 
czynnie. 

Ciocia jest trochę staroś¬ 
wiecka, ma swoje zasady. Mi¬ 
mo to jest wyrozumiała dla 
młodzieży. Wyrozumiała, co 
nie znaczy pobłażliwa. Nie 
jest przeciwna dyskotekom, 
„chodzeniu" za sobą. Wspól¬ 
nie oglądamy filmy po dzien¬ 
niku, aby później podzielić się 
wrażeniami, lub wyciągnąć 
wspólnie jakiś morał, wnio¬ 
sek. W delikatny sposób po¬ 
trafi podkreślić czyjeś zalety, 


tak, że człowiek nabiera po¬ 
czucia własnej wartości. Mi¬ 
mo to nie rozpieszcza nas - 
swoich kuzynów. Trudno 
uwierzyć jak lubię słuchać jej 
gderliwych uwag, karcącego 
głosu, gdy wtargnę w nieod¬ 
powiedniej chwili do kuchni- 
jej królestwa. 

Gdy ojciec mój wracał pija¬ 
ny do domu, akurat w czasie 
najcięższych prac polowych 
(mieszkam na wsi) i wszczy¬ 
nał awantury, nikt tak skute¬ 
cznie nie potrafił mnie pocie¬ 
szyć i wesprzeć ciepłym sło¬ 
wem jak Ona. Moja ciocia 
nigdy nie dziwi się łzom, nie 
próbuje ich powstrzymać. Za 
to też ją cenię. Bo człowieko¬ 
wi jest lżej, gdy wraz z nimi 
wrzuci z siebie cały żal i smu¬ 
tek. Ciocia jest niezawodna 
w każdej sytuacji. Potrafi cza¬ 
sami wywalczyć pozwolenie 
o coś dla mnie u mojej mamy, 
ale tylko wtedy, gdy uważa to 
za słuszne. 

A już nikt, tak jak ona, nie 
potrafi opowiadać o daw¬ 
nych czasach, kiedy to moja 
mama była małą dziewczyn¬ 
ką. Czasami, ze wzrokiem 
utkwionym gdzieś daleko, za¬ 
myśla się głęboko; zachowu- 
.ję się wtedy cicho i w skupie¬ 
niu czekam, aż ocknie sięzza- 
dumy i na nowo stanie się 
„ciotką rządzicielką". Ilekroć 
zaprasza mnie do siebie 


LATO - WAKACJE - 


POMAGAMY 
WUJKOWI 
W ŻNIWACH 

W „Świecie Młodych" 
znajduję dużo ciekawych wia¬ 
domości, które mogę wyko¬ 
rzystywać w praktyce. Nie 
myślcie, że to tylko słowa, 
wcale nie. Otóż po przeczyta¬ 
niu 78 nr, postanowiłam roze¬ 
jrzeć się za jakąś wyspą. Tak 
jak radziliście. Szczęśliwie się 
złożyło, że akurat wakacje 
spędzam na wsi, przez którą 
przepływa rzeka i na której... 

No właśnie, na tej rzece jest 
wyspa. Wprawdzie przestrze¬ 
galiście przed wyprawą na 
autentyczną wyspę, ale uwie¬ 
rzcie mi, woda w rzece jest 
jedynie za uda, i zachowuje¬ 
my wszelką ostrożność. Wy¬ 


spa ta jest dosyć duża, 
w kształcie koła, porośnięta 
bujną trawą; na środku roś¬ 
nie olbrzymie drzewo. Pod 
drzewem zamierzamy zbudo¬ 
wać szałas, aby zmieściły się 
w nim cztery osoby. Przed 
szałasem postawimy mały 
stoliczek i parę stołeczków, 
które zrobimy ze starego 
pnia. Parę metrów od namio¬ 
tu, przy brzegu wyspy zrobi¬ 
my palenisko. Oczywiście 
najpierw je zabezpieczymy, 
aby nie roznosił się ogień. Na 
takiej wyspie jest nadzwyczaj 
dobrze. 


Rzecz jasna, że nie zabrak¬ 
nie na niej zabaw. Teraz po¬ 
magamy wujkowi w żniwach, 
ale to nie przeszkadza nam 
w rozbudowywaniu naszej 
wyspy. 

„Evelina" 


NAJLEPIEJ SIĘ CZUJESZ? 


wiem, że nie są to zaprosze¬ 
nia wypływające z grzecznoś¬ 
ci i dobrego wychowania. 
Wiedząc też, że lubi „niezapo- 
wiadanych gości", robię jej 
czasami niespodziankę swo¬ 
im przyjazdem. W jej małym 
domku, gdzie mieszka tylko 
z córką, czuję się tym lepiej, 
że ciocia traktuje mnie jak do- 
mowniczkę. Pozwala na po¬ 
moc w kuchni (sprzątanie, 
gotowanie). Każdemu życzę 
takiej ciotki, która może oka¬ 
zać się przyjacielem. 

„Ines" 


wdziwej przyjaciółki. Dwa ra¬ 
zy zawierałam przyjaźń i nic 
z tego nie wyszło, mimo mo¬ 
ich najszczerszych chęci! Póź¬ 
niej wydawało mi się, że nie 
ma prawdziwej przyjaźni. Te¬ 
raz wiem, że pomyliłam sięl 
Rok temu poznałam dziew¬ 
czynę. Jest starsza ode mnie 
o rok, a na imię ma Dorota. 
Nie wiem czy nasza przyjaźń 
jest na „śmierć i życie", bo 
jeszcze teraz jest mi trudno na 
ten temat coś konkretnego 
powiedzieć. Jedno wiem na 
pewno: Dorota jest bardzo 
fajną i dobrą koleżanką. W jej 
towarzystwie czuję się najle- 


ktoś, na kogo za***, I 
'^ć i wierzyć, 
me zawiedzie I 9l H 

Barbara *Kr S 


na JACKU 
2AWS2P 
MOŻNA P 0LEq 


NA DOROTĘ 
ZAWSZE 
MOGĘ UCZYĆ 


piej. 


Od czterech lat jestem czy¬ 
telniczką „Świata Młodych". 
Nigdy jeszcze nie zdobyłam 
się na to, aby do Was napisać. 
Szczerze mówiąc - brakło mi 
odwagi I Jednak teraz, kiedy 
wakacje są na dobre, a ja spę¬ 
dzam je w domu - powiedzia¬ 
łem sobie „raz kozie 
śmierć"... i piszę. W82 nume¬ 
rze, na drugiej stronie prze¬ 
czytałam tytuł: „Z kim najle¬ 
piej się czujesz?". 


Potrafimy ze sobą prowa¬ 
dzić długie dyskusje na różne 
tematy. Dorota jest bardzo 
pracowita, uczynna, kultural¬ 
na, szczera, w ogóle posiada 
wiele zalet. 


Taki To może wydawać się 
dziwne, ale wad prawie nie 
zauważyłam. Mimo iż z Doro¬ 
tą spędzamy wiele wspól¬ 
nych, pięknych chwil, stara¬ 
my się nie zaniedbywać nauki 
i domowych obowiązków. 
Cóż? Na ten temat mogłabym 
pisać, pisać i jeszcze raz pi¬ 
sać, i wszystko to byłoby za 
mało! 


Jestem uczennicą ósmej 
łdasy i do niedawna jeszcze 
myślałam, że nie znajdę pra- 


Na koniec chcę powie¬ 
dzieć, że jestem szczęśliwa, iż 
znalazłam taką przyjaciółkę. 
Dobrze jest wiedzieć, że jest 


P3rą miesięcy ternu 

łam chłopaka, któryś 

szy ode mnie o 3 lat, 1 ?* 

się Jacek B. Ma bard> 
charakter i jest doskonal 

chowany. Umie dora*? 
łamanemu koledze lufaJ 1 
zance. Ma zawsze 
chęci. W jednym z 
numerów „Głosu SzcZ 
skiego" był o nim artykuł ki 

każdy z nas może się tym! 

szczycić. Czuję do 
ogromną sympatię, bo w! 
że mogę na nim polegatu 
sobie pożartować. Marafc 
ną twarz. Dba nie tylkoos*- 
bie ale i o dobro innychlufc 1 
Jest bardzo dobrym hars 
rzem, organizuje rajdy, J 
cieczki. W naszej drużyr»j 
zorganizował w tym n* 
obóz żeglarsko-szkolenio/ 
Na takim człowieku jak Jas 
można polegać i można m 
leźć w nim prawdziwe 
przyjaciela, druha i przodoi 
nika... 


PRZYGODA 


WŚRÓD DRZEW 
WIŚNIOWYCH 


SPOTYKAMY SIĘ 
CO WIECZÓR 


Nasza wyspa nazywa się 
„Wyspą Słońca". Jest duża, 
słoneczna i otoczona drzewa¬ 
mi. Wokoło roztacza się pięk¬ 
ny widok na pola i łąki. Nieda¬ 
leko wyspy płynie rzeka, któ¬ 
ra wpada do Bugu. Na wyspie 
rozstawiliśmy namioty w sze¬ 
regu. Na środku stoi maszt. 
Każdego wieczoru spotyka¬ 
my się i planujemy, co bę¬ 
dziemy robić następnego 
dnia. Większość dnia spędza¬ 
my nad wodą, a także chodzi¬ 
my na jagody, urządzamy 
różnorodnego rodzaju zaba¬ 
wy. W pobliskiej wiosce zao¬ 
patrujemy się w żywność. Na 
wyspie jest bardzo fajnie, 
czas nam szybko płynie. 

Sławek, Robert, Krzysiek, 
Andrzej, Jacek, Piotr, Marek, 
Włodek. 


Moja Wyspa Robinsona to 
skrytka w sadzie, wśród wiś¬ 
niowych drzew. Zbudowana 
jest z gałęzi i desek; ma cztery 
okna i wyjście wprost na 
punkt obserwacyjny znajdu¬ 
jący się prawie na czubku 
drzewa. W swojej kryjówce 
przechowuję różne gry, na 
wieży obserwacyjnej mam 
lornetkę i inne potrzebne rze¬ 
czy do obserwacji otoczenia. 


Jacek 


ŚWIETNE 

DZIEWCZYNY 


W pierwszych dniach wa 
kacji założyłyśmy świetną pa 
czkę. Czas spędzamy wesoło 
Nie nudzimy się. W skład na 
szej paczki wchodzi 6 dziew¬ 
czyn. Nasza baza mieści się 
na polanie za miastem koło 


lasu. Na pobliskich drzewad! 
zrobiłyśmy' obserwatoria, 
i przywiązałyśmy huśtairt 
Zbudowałyśmy też sate 
z gałęzi. Tuż obok płynie str.- 
myk, w którym łowimy rytu 

Jedzenie zabieramy t fc 
mu, owoców i jarzyn dosu 
cza nam koleżanka ze swof 
go ogrodu. ZbieramyteżzMi 
i jagody. Wymyślamy eon 
to inne zabawy. Naszymi 
wierniejszym przyjacieta 
jest piesek Pigi. 

Mimo że wakacje sp# • 
my w mieście, nie mami? 
my czasu i jesteśmy zado*' 
lone. Urządzamy wycie® 
podchody, wędrówki, W 
rowerowe oraz organizujew 
wiele gier i zabaw. 

Chciałybyśmy, żeby 

przeczytali Ci, którzy nie 
dzą, co zrobić z czasemjj 
się nudzą. Spróbujcie P* 
wić się podobnie, niep° ^ 


jecie. 





JAK KIER Z PIKIEM 
WOjOWAL. 


W sierpniu ma wejść na ekrany 
pełnometrażowy film animowany, 
wyprodukowany w Studio Miniatur 
Filmowych w Warszawie, pt. „Ryce¬ 
rzyk czerwonego serduszka". Reży¬ 
serem filmu jest Bogdan Nowicki, 
scenarzystą Andrzej Lach, muzykę 
napisał Waldemar Kazanecki. Po 
„Colargolu", „Bolku i Lolku" i „Pro¬ 
szę słonia" - „Rycerzyk czerwonego 
serduszka" jest kolejną pozycją zrea¬ 
lizowaną przez SMF na podstawie 
serialu telewizyjnego nakręconego 
w 1964 r. i zatytułowanego „Baśnie 
i waśnie". Pewnie nie pamiętacie już 
przygód króla Kiera, jego pięknej 
córki-królewny oraz dzielnego i szla¬ 


chetnego ry 

się z ponurym i P ods "L/joi 
Pikiem i jego przebiegły* p n 
dzielcem. Ale na pe« e( 
nością obejrzycie ich , 
I choć film nie konczy ^ 
tak, jak wszystkie ba l ’ na gr 
rycerzyk nie otrzym u )e ^ 
swą dzielność ręki ^ bn0 pi 
wy królestwa - <° 

cie można realizator rn° : 

Akcja jest żywa i zrę A/t 
pośmiać i pobawić,'P p 
terami niezwykłe, bajko* 
dy... (mp) 

Fot- 8fC ' 



























Zdjęcie obok nie ma być 
zachętą do samodzielnego 
korzystania z łódki; wręcz 
przeciwnie: ma mi pomóc 
przestrzec Was przed tego 
rodzaju praktykami. Kąpiel 
w miejscach niedozwolo¬ 
nych, w nieznanej wodzie, 
bez opieki dorosłych, pły¬ 
wanie na „tratwach" czy 
byle jakich „pontonach", 
samodzielne wyprawy na 
łodziach czy kajakach - bar¬ 
dzo często kończą się tragi¬ 
cznie. Ale wcale nie żądam, 
abyście omijali każdą wodę 
z daleka. 

• Nawet z brzegu stru¬ 
mienia, rzeczki czy rowu 
można zorganizować 
wspaniałe wyścigi żagló¬ 
wek z kory czy statków 
z papieru. 

• Na tef samej bieżącej 


wodzie zbudować można 
turbinkę obracaną siłą prą¬ 
du wodnego. Wystarczy 
osadzić na dwóch wideł¬ 
kach ośkę z „wiatracz¬ 
kiem" z czterech plastiko¬ 
wych przykrywek od masła 
roślinnego i... kręci sięl 

• Pudełko z szybą za¬ 
miast dna ułatwi obserwa¬ 
cję podwodnego świata 
bez potrzeby wchodzenia 
do wody głębiej niż do 
kolan. 

• Zbudowanie nad stru¬ 
mykiem wiszącego „mał¬ 
piego mostu" - to też może 
być ciekawa robota. 

Cztery przykłady działań. 
Na pewno wymyślicie dal¬ 
szych dziesięć, równie bez¬ 
piecznych. Życzę dużo cie¬ 
kawych pomysłów! 

Wasz WAGABUNDA 



Aikido 


- sztuka walki bez walki ( 15 ) 

„KOTE GEASHI" 

Jednym z podstawowych elementów 
obrony aikido są dźwignie na stawy. Na 
rysunkach pokazujemy obronę przed ata¬ 
kiem „chudon tsuki" - prosty cios rękę 
w brzuch za pomocę dźwigni na nadgars¬ 
tek zwaną „kote geashi", wykręcanie nad¬ 
garstka na zewnątrz. 

Rys. 1 przedstawia początek ataku. „To¬ 
ri"* przerzuca ciężar ciała na lewą nogę 
i wykonuje na niej obrót, cofając jednocześ¬ 
nie prawą nogę do tyłu (rys. 3). Lewą ręką 
chwyta dłoń atakującego (rys. 3a), scho¬ 
dząc z linii ataku. Cios „uke" trafia w próż¬ 
nię, a on sam „kierowany" przez „torl" robi 
ruch po okręgu. 

Następnie „tori" wykonuje zwrot ciała 
cofając lewą nogę do tyłu. Teraz wykręca na 
zewnątrz nadgarstek atakującego {rys. 6a), 
robi prawą nogą krok do przodu (rys. 6), 
kończąc obronę rzucenia „uke". 

Oprać. Marek Wożniak 
Rys. Witold Kirmłel 


umownio japońskio terminy „uke" - atakujący, 
„tori” - broniący (ubrany w samurajaklo spodnio 
- „hakamo") 




WIĄZ POSPOLITY 

(Ulmus campestris) 

Wiąz - liściasty przedstawi- tylko po regiel dolny. Jako 
ciel rodziny wiązowatych roś- drzewo ozdobne bywa sadzony 
nie dziko w całej Polsce, przy w parkach, 
czym w Karpatach dochodzi W kraju występuje w trzech 


odmianach, jako: wiąz pospoli¬ 
ty (polny), wiąz górski czyli 
brzost (U. montana ), oraz wiąz 
szypułkowy czyli limak (U. 
effusa). 

W dogodnych warunkach 
środowiskowych rośnie bardzo 
szybko, dożywając wieku 500 
lat. W tym czasie wzrasta do 
wysokości 30-40 m. 

Kiedy na przełomie marca 
i kwietnia pojawiają się kwiaty 
- wiąz nie ma jeszcze liści. Po 
dojrzeniu i zawiązaniu się owo¬ 
ców, rozsiewane nasiona, któ¬ 
rych 125 000 sztuk stanowi kilo¬ 
gram ich masy - zachowują 
zdolność do kiełkowania jedy¬ 
nie przez kilka dni. Przy sztucz¬ 
nym rozmnażaniu nasiona mu¬ 
szą być wysiewane do gruntu 
niemal ' bezpośrednio po 
zbiorze. 

Twarde drewno wiązu po¬ 
spolitego cenione jest w tokar- 
stwie. Jako opałowe równa się 
drewnu bukowemu. Zastoso¬ 
wanie znajduje też bardzo deli¬ 
katne łyko. 



Ja i mój pies (9) 


POZWÓL MU,. BY POZOSTAŁ; PSEIfe 


P ostępując według tych za¬ 
sad, które w ogromnym 
skrócie przedstawiłem 
w poprzednich odcinkach cyklu 
„Ja i mój pies", można waszego 
ulubieńca nauczyć wielu rze¬ 
czy. Do dalszej edukacji należą 
jeszcze umiejętności siadania 


na polecenie, skakania przez 
przeszkodę, proszenia oraz 
aportowania czyli przynoszenia 
wskazanych przedmiotów oraz 
poszukiwania ich. Wszystkiego 
tego można więc nauczyć mło¬ 
dego psa w ciągu 2-3 miesięcy, 
mam tylko wątpliwość czy to 


jest naprawdę... konieczne. Bo¬ 
wiem przecież wasz pies nie jest 
„zawodowcem", który musi 
w ten sposób zarabiać na swoje 
utrzymanie, a tylko towarzy¬ 
szem waszych zabaw, czasami 
prawie członkiem rodziny, lub 
zwykłym psem podwórkowym. 
Nie wymagajcie więc od niego 
zbyt wiele, szczególnie wów¬ 
czas, gdy nie jest już najmłod¬ 
szy. Starajcie się go zrozumieć, 
dbajcie o jego zdrowie, jedze¬ 
nie, budę - jeśli mieszka na 
podwórku, okazujcie mu przy 
każdej okazji, że jest łubiany, 
lemu to wystarczy... 

I jeszcze coś. Nigdy, pod ża¬ 
dnym pozorem nie szczujcic 
swojego psa na inne zwierzęta, 
ani na łudził Tego rodzaju edu¬ 
kacja nic jest mu potrzebna, 
szkolenie psów obronnych, to 
zupełnie odrębne zagadnienie. 
Amatorskie uczenie psa domo¬ 
wego, aby rzucał się na ludzi 
prędzej czy później skończy się 
tragicznie. Najpierw dla pogry¬ 


zionego człowieka, a potem dla 
zwierzęcia i jego właścicieli. 

Nawet na|bardzie| pojętny 
i inteligentny pies, choćby się 
nie wiem ile i czego nauczył, 
choćby zadziwiał swoimi prawic 
„ludzkimi" odruchami - zawsze 
pozostanie zwierzęciem. Zwie¬ 
rzęciem, które musi postępo¬ 
wać według praw swojego świa¬ 
ta. Nie próbujmy więc wprowa¬ 
dzać do lego świata za dużo 
zamieszania, starajmy się sza¬ 
nować wszystko to co w zwie¬ 
rzęciu naturalne Tresura po¬ 
winna rozwijaćnaturałneskłon- 
ności psa, wykorzystywać |ego 
instynkty stadne, umiejętności 
tropienia, wspaniały węch i wie¬ 
le innych cech, z których do 
końca nic wszystkie jeszcze zo¬ 
stały poznane. 

Pozwol więc swo|emu psu, 
aby na tyle tylko musiał nabierać _ 
przyzwyczajeń ludzkich, na ile 
mu na to pozwala jego psia na¬ 
tura. (jd) 


... 


\ / 
X 

/ \ 








i 

1 

1 

1 


; 


W 

m 

^ - 

Rys. Ab 



Wy». 


///i 


MOŻESZ BYĆ (PRAWIE) CANALETTEM! 


Obrazy Canaletta zachwy¬ 
cają mistrzostwem, a ze 
względu na bogactwo szcze¬ 
gółów posłużyły także do od¬ 
tworzenia wyglądu Starego 
Miasta po wojennych znisz¬ 
czeniach. Jak on to robił, że 
obrazy mają wręcz fotografi¬ 
czną dokładność? 

Choć wydaje się niemożli¬ 
we, Canaletto korzystał jed¬ 
nak z aparatu fotograficzne¬ 
go, no - może jego protoplas¬ 
ty, bo o fotografii jeszcze się 
wtedy nikomu nie śniło. Tym 
aparatem była „camera ob- 
scura" - czarna skrzynka, 
ciemnia optyczna. 

Kto chce naśladować Ca¬ 
naletta, niech sporządzi sobie 
taki aparacik. Najprostsza 
„camera obscura" jest przed¬ 
stawiona na rys. 1, chyba ła¬ 
two ją wykonać Na skrzyżo¬ 
waniu linii AD BC należy 
zrobić igłą małą dziurkę: przy 
boku AB długości 5 cm śred¬ 
nica fej dziurki ma mieć 0,2 
mm, przy boku 20 cm - 0,4 
mm, a przy 30 cm - 0,5 cm. 
Karton powienien być (od 
wewnątrz) całkowicie czarny. 


Ściankę naprzeciw otworu 
można zrobić z natłuszczone¬ 
go pergaminu, albo ze szkla¬ 
nej szybki, na której kładzie 
się cienki papier lub kalkę te¬ 
chniczną - i rysuje obraz uka¬ 
zujący się na tej płaszczyźnie 
- do góry nogamil Żeby było 
lepiej widać, trzeba wzorem 
dawnych fotografów narzu¬ 
cić na głowę i kamorę jakąś 
ciemną zasłonę. 

Ulepszona camera obscura 
ma zamiast zwykłego otworu 
soczowkę wypukłą (jak 
w okularach dla dalekowi- 
dzów). Jeszcze większym 
udogodnieniem jest wsta¬ 
wienie wewnątrz kamery lus¬ 
tra, dokładnie pod kątem 45°, 
w odległości od soczewki 
większej niż jego ogniskowa 
(przy soczewce 5 dioptrii 
ogniskowa wynosi 20 cm, 4 
dioptrii - 25 cm). Na rys. 2 
widać taką ulepszoną kamo¬ 
rę, szczegóły wykonania zo¬ 
stawiamy wykonawcom. Os¬ 
trość obrazu można regulo¬ 
wać „przesłonami", stawia¬ 
jąc przed soczewką karton 
z dziurkami o różnej średnicy, 
powodzenia! 

(kg) 


Z antologii 



„Ku pamięci!" 


TRZY DOBRE 
ŻYCZENIA 


Nie życzę d, abyś wśród biota. 
znalazła bryłkę szczerego złota, 
ale ci życzę, byś w bezdusznym tłumie 
znalazła serce, które dę zrozumie. 

(Nadesłała Dorota Wojtowicz z Myślenic) 

★ 

Może tak się w twoim życiu stanie, 
może z robą rak się właśnie zdarzy, 
że ry zrobisz to. lub to zdobędziesz, 
o czym tyle ludzi próżno marzy— 

(Z listu od Lucyny Szpotkowskiaj z Bydgoszczy) 

* 

Wszystko, co było twoim marzeniem, 
co jest i będzie w przyszłości, 
niech nie uleci z cichym westchnieniem, 
lecz niech się spełni w całości. 

(Nadesłała Jolanta Pmiińska z Długosiodła.) 

Te trzy wpisywanki, naszym zdaniem, mogą z powodzeniem 
posłużyć również |ako dedykacja w książce, którą kupide komuś 
bliskiemu np. w imieninowym lub., pożegnalnym prezencie. 
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W 40 rocznicę akcji „As" 


Tadeusz Zawadzki - .Zosiu" 


D 


o skuty w Sicczychach dro¬ 
ga wiedzie prawic przez pół 


darni i chałupami zdobionymi po 
knrptowrsku, z schowanymi jesz- 


rzrżbionvtni w praski, takicś 
d ziw n e zwierzątka. figury geome¬ 
tryczne. Na każdym prawie s 


Pamiątkowi tablica - jak to 
określił w czasie rozmowy, icden 
z wieśniaków - „grób Zośki", 
znajdote się tuż za ogrodzeniem 

szkoły 

Kim był więc ..Z oś ka" - Ta¬ 
deusz Zawadzki, Ze po |cgo śmier¬ 
ci, laki utraty żyaa wyryto w ka- 


U rodni się 24 styczna 1921 ro¬ 
ku. Był harcmistrzem, drużyno¬ 
wym 23 Warszawskimi Drużyny 
Harcerzy, byłym komendantem 
rejonu Mokotów Górny w organi- 


oa terenie stolicy, podporuczni¬ 
kiem Armii Krajowej, dynącym 
z wiciu bohaterskich akcji bojo¬ 
wych - no tylko kilka (ego funkcji 


ikiej. Są tocrchy ców wsi. 


e go ,Jom był”. Nato¬ 
miast , jaki był?”- opisał „Zośkę" 
Aleksander Kamiński w książce 
„Kamienic na szaniec". Można tu 
tyłka uogólnić: był przyjacielem 
tydł, ż którymi walczył przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Był uwiel¬ 
bianym dowódcy, a jak - mech 
świadczy taki, że batalion harcer- 


TAM, GDZIE ZGINĄŁ „ZOŚKA 


„ 


rzr z Grup Szturmowych z War¬ 
szawy otrzymali zadanie zlikwido¬ 
wana posterunku żandarmerii 
w Sicczychach. Ten wycinek 
„Taśmy” opatrzony został krypto¬ 
nimem „As”. Rozpoznanie miej¬ 
sca akcji w Sicczychach przepro¬ 
wadzili harcerze Grup Szturmo¬ 
wych z Wyszkowa pod dowódz¬ 
twem „Radka” (Radosław Rady- 
eł). Dostarczyli oni do stolicy dane 
o siłach niemieckich we wsi i okoli¬ 
cach, wykonali rysunki strażnicy, 
a nawet szkic jej wnętrza. Strażnica 
znajdowała się w północnej części 
wioski, tuż u podnóża piaszczyste¬ 
go wzniesienia. Był to parterowy, 
drewniany budynek otoczony 
ogrodzeniem. Częścią składową 
posterunku była też drewniana 
szkoła (dziś obmurowana z ze¬ 
wnątrz cegłą), znajdująca się po 
przeciwnej stronie drogi; tu mieś¬ 
ciły się pomocnicze pomieszczenia 
gospodarcze. Koncentracja żołnic- 
rzy-harccrzy nastąpiła kilka „kilo- 


chcr) dokonała ataku na barak. 
Natomiast druga, pod dowódz¬ 
twem „Włodka” (Andrzej Malino¬ 
wski) zaatakowała szkołę. Całością 
akcji „As" dowodził - i tu jest 
właśnie problem: czy „Zośka" 
(Tadeusz Zawadzki) czy „Morro” 
(Andrzej Romocki). Różni autorzy 
różnie piszą, ba nawet sami uczest¬ 
nicy mają w tym względzie podzie¬ 
lone zdania. 


Posłuchajmy więc co mówią: 

„BROM” (ZYGMUNT KU¬ 
JAWSKI) - harcerz, lekarz w cza¬ 
sie akcji: 

„ Przez strażnicę w Sieczy- 
chach prowadził najkrótszy szlak 
kurierów kursujących z Wiłeńsz- 
czyzny do Warszawy. Tutaj, 
w okolicach wsi, przekraczali oni 
granicę i przez żandarmów byli 
wyłapywani. Stąd też decyzja lik¬ 
widacji posterunku. Będąc w kon¬ 
spiracji nic wiedzieliśmy nawet 
co to będzie za akcja. Zeszliśmy 


przewody, łączące strażnicę z in¬ 
nymi. Budynek posterunku ob¬ 
rzucono granatami i rozpoczęła 
się strzelanina. Ja miałem w od¬ 
wodzie, przy stanowisku karabi¬ 
nu maszynowego, czekać aby 
ewentualnie rannym udzielać po¬ 
mocy. Ale skoro miałem pistolet 
w ręku, a usłyszałem strzały, nic 
w ytr z ym ałem nerwowo i rzuciłem 
się do przodu. W tym czasie akcja 
toczyła się już na dobre. Słychać 
było jęki, krzyki. Obiegłem barak 
od frontu, gdzie był generalny 


* tyn 


czyłcm jakieś zamieszanie... mó¬ 
wią mi: „Zośka jest ranny”. Był 
on wówczas podporucznikiem 
i kierował tą akcją w ramach szko¬ 
lenia bojowego. Jako pierwszy 
prowadząc ten atak dostał w klat¬ 
kę piersiową. To chyba były kule 
dum-dum, gdyż jama wylotowa 
w okolicach nerki była większa 


„LAUDANSKI” (JULIUSZ 


ski Grup Szturmowych przyjął za 
nazwę jego pseudonim -,„Zośka”. 
Nic opuścił więc duchem swoich 
przyjaciół w czasie najcięższych 
walk Powstania Warszawskiego; 
na Woli, Starówce, Czemiakowie. 
2ył w sercach harcerzy lego bata¬ 
lionu, żył też w jego nazwie. 

Po wojnie w kilku publikacjach 
o śmierć Tadeusza Zawadz- 
- „Zośki”. Zawsze jednak 
opis okoliczności jego śmierci był 
mcpełnv. Raz. jak miało to miejsce 
w książce Aleksandra Kunińskie¬ 
go „Kamienic na szaniec" - był 
itostronicowy i zbelctryzo- 


w Sie¬ 


wany, to znów wydarzenia w 
czychach przedstawiono rzetelnie 
(Przemysław Pilicfa w jednym z ar- 
rykułów w „WTK”) - nie ustrzc- 
gając się jednak błędów, to w in¬ 
nych - fragmentarycznie, pomija¬ 
jąc czterech jej ,.cichych” uczest¬ 
ników, miejscowych chłopów, któ¬ 
rzy po akcji zostali przez hitlerow¬ 
ców zgładzeni. Tych wiadomości 
przy czytaniu opisu akcji w Sieczy- 
chach najbardziej mi zawsze bra¬ 
kowało. Postanowiłem więc posze¬ 
rzyć publikowane dotychczas arty¬ 
kuły, odkurzyć stare materiały, 
dotrzeć do uczestników akcji, do 
ordowanych mieszkań- 



Stanislaw Dawidczak: „Strażnica niemiecka była tuż obok mojej chałupy" 


S toję przy granitowej tablicy 
mówiącej o śmierci „Zośki" 
i przywołuję tamte chwile. 
Była noc z 20 na 21 sierpnia 1943 
roku. W ramach tzw. akcji Taśma 
miano równocześnie zniszczyć 
wiele strażnic niemieckich na gra¬ 
nicy Generalnej Guberni. Harce- 


metrów na południc od Sicczych 
w lasach Puszczy Białej, w pobliżu 
tzw. linii powstańców z 1863 roku 
(szeroka przecinka leśna wycięta 
przez wojska carskic«w celu łatwie¬ 
jszego patrolowania terenu i prze¬ 
prowadzania obław na powstań¬ 
ców). Broń na miejsce koncentracji 
dowiózł w butlach gazowych 
„Scm” (Wiesław Krajewski). 

Po przeprowadzeniu ataku 
utworzono dwie grupy uderzenio¬ 
we. Jedna z nich dowodzona była 
przez „Kołczana” (Eugeniusz Ró- 


się w młodniaku Puszczy Białej. 


konserwy, ziemniaki. W nocy 
o godzinie 10 miał przyjść nasz 
przewodnik. Niestety, spóźnił 
się, gdyż był ranny. Ja, jako lekarz 
batalionu, wyjąłem mu pocisk 
tkwiący w ramieniu i dopiero wte¬ 
dy wyruszyliśmy w kierunku Sie- 
czych. Około wpół do pierwszej 
dotarliśmy do skraju lasn. Wcześ¬ 
niej harcerze z Wyszkowa, 12, 
14-łctni chłopcy wdrapali się na 
słupy telegraficzne i poprzecinali 



runku Kamieńczyka aż dotarliś¬ 
my do Bugu. Promem przepłynę¬ 
liśmy na drugą stronę rzeki. Tam 
czekały na nas ciężarówka i samo¬ 
chód osobowy. Broń załadowaliś¬ 
my w butle tlenowe, a zabitego 
złożyliśmy na samochodzie 
i przykryliśmy plandekami. 
Wcześniej jeszcze oddział stanął 
do ostatniego apelu, aby chwilą 
ciszy i w krótkich, żołnierskich 
słowach pożegnać odcszlego na 
wieczną wartę komendanta war¬ 
szawskich Grup Szturmowych 
Szarych Szeregów. 

Kiedy wyjechaliśmy z drogi 
Łochów-Wyszków na szosę war¬ 
szawską natknęliśmy się na 
ogromną kolumnę esesmanów, 
jadących pacyfikować tę okolicę. 
Zatrzymali nas, ale wykpiliśmy 
się lipnymi papierami wystawio¬ 
nymi na fabrykę tlenu. Dojecha¬ 
liśmy do Radzymina, a stąd do 
Wołomina. Tu w szpitalu zakaź¬ 
nym złożyliśmy zwłoki Tadeusza 
Zawadzkiego jako chorego na ty¬ 
fus. Następnie został on przewie¬ 
ziony do Warszawy i tam pocho- 


BOGDAN DECZKOWSKi) - 

uczestnik akcji: 

„W małej furtce ogrodzenia 
zobaczyłem wbiegające postacie 
prawdopodobnie z ataku środko¬ 
wego. Wtem rozległ się strzał 
z okna znajdującego się najbliżej 
drzwi wejściowych. Jeden z wbie¬ 
gających zachwiał się, ugiął kola¬ 
na, wykonał pół obrotu i ciężko 
zwalił się na plecy. Do okna, 
z którego padł strzał posypał się 
ogień z naszych pistoletów. 
Chwyciłem za granat plastikowy, 
potarłem końcówkę lontu o pu¬ 
dełko zapałek i wrzuciłem granat 
przez okno. Podbiegłem do leżą¬ 
cego. Nachyliłem się i zobaczy¬ 
łem Tadeusza. Co druhowi się 
stało? - pytam. O kilka kroków 
dalej rozległy się strzały, ale na 
Tadeuszu nie robiły one już ża¬ 
dnego wrażenia. Nie wydawał ża¬ 
dnego jęku. Nie poruszał się. 
Usłyszałem glos „Sema”: „Prze¬ 
rwać ogień! Podać dalej! Prze¬ 
rwać ogień!” (...) Nadbiegł do¬ 
wódca akcji .„Andrzej Morro”. 
Spojrzał Tadeuszowi w oczy: 
„Zośka!” _ zawołał. Lecz twarz 
Tadeusza nie drgnęła. Oczy miał 
błyszczące, nieruchome. Tak 
mogła wyglądać tylko śmierć...” 


„BIMBER - MIKOWSKI” 
(RYSZARD SADOWSKI) - 

uczestnik akcji: 

„Opowiadając o tym wydarze¬ 
niu nie będę sugerował się tym, 
co dotychczas napisano, bo mo¬ 
im zdaniem każdy z nas wyniósł 
z tej akcji zupełne inne wrażenia; 
w innym punkcie stał, z innej po¬ 
zycji widział. 

Z miejsca koncentracji wy¬ 
szliśmy około północy i po kilku 
kilometrach osiągnęliśmy wyso¬ 
kość wzgórza. Oddział został tu 
zatrzymany. Wydzielono podod¬ 
dział z ręcznym karabinem ma¬ 
szynowym dla obejścia odkrytego 
pola. Ja z Madejem Przemyskim 
miałem za zadanie rozerwać płot 
okalający strażnicę. Mieliśmy 
plastikowe ładunki i w pogotowiu 
pudełka zapałek; zapalniczki były 
wtedy trzaskowe. Niestety nie 
doszło do wykonania przez nas 
tego zadania, ponieważ niezgod¬ 
nie z omówieniem, pododdział 
z „erkaemem” szedł górą nie 
ukrywając się. Na zwróconą im 
uwagę pochylili tylko głowy. 
Niemcy ich spostrzegli, gdyż na 
tle nieba rysowały się wybraźnie 
ich sylwetki. Odpadł więc mo¬ 
ment zaskoczenia. Stąd nasz ko¬ 
mendant - ,„Zośka" - poderwał 
się pierwszy do ataku. Reszta po¬ 
szła za nim. Zaczęły wybuchać 
„filipinki”. Szło natarcie. Nie¬ 
którzy koledzy, będący w baraku 
wołali, aby inni podchodzili jak 
najbliżej. Krzyczą do mnie: 
„bierz worki z cukrem”. Wybie¬ 
giem z budynku i słyszę krzyk: 
,„Zośka zginął!”... 


W Sicczychach odsail 

!cm rodzinę §| ub £ 
skich. Wc wsi T*; 
dwóch braci: Jan i Stanisław af 
wicdzilcm Stanisława, co 
w kurpiowskiej chałupie. 

„Brat Janek późno wrócił 
z Pułtuska. Zdążył tylko koniec 
prząc, a tu strzelanina, i 
przychodzą partyzanci. Mówi. k 
potrzebny im wóz na pod Wo< t 
Żałował ojciec Janka i sam z^ 
poszedł. Wrócił o świcie. Gcstap. 
już na niego czekało. Wrzucili oU 
i trzech Pakietów na samochód i jj. 
wieźli do Pułtuska, później pra 
wieźli do Pomiechówka, do wię® 
nia. Ojciec wrócił w listopadach) 
tylko trzy dni. Żołądek nic ^ 
przyjmował, a ciało miał szare jń 
popiół, )>obitc i poszarpane pm, 
psy. Siedziałem przy nim dz® 
i noc. Opowiadał, że Młody Pak* 
ło zmarł w więzieniu w Pom* 
chówku. Ojca natomiast Niemej 
wyrzucili za bramę. Tylko dząk, 
szczęśliwemu zbiegowi okol®, 
ności dostarczono go do Porządzi 
do córki, a później do Sicczych...* 
Sąsiadami Ślubowskich jest ro¬ 
dzina Pakietów. Gospodarzy u 
wnuczek Stanisława, Eugenii®. 
On też pokazuje portret, na któ 
rym widoczne są trzy postacie: oj. 
ciec Stanisław Pakicło, Antoni 
kielo i siostra Władysława. G 
dwaj zginęli w Pomiechówku. Si» 
stra zmarła w 1943 r. w kilka da 
po odwiedzeniu ojca w więzienia 
Tak się przejęła tym co zobaczyli 


„BROM” (ZYGMUNT KU¬ 
JAWSKI): 


> Pakietów. Ojciec I syn zgimfli 


Stanisław Ślubowski: .A tu strzelanina i zaraz przycho¬ 
dzę partyzanci" 


Niemców. Następną fazą akcji 
było zabranie pod wód od gospo¬ 
darzy; wozów z końmi ze wsi i za¬ 
ładowanie zdobytego sprzętu: 
broni, rowerów, amunicji, mun- 


D zisiaj na miejscu iłuj 
sprzed 40 lat rośnie buja 
żyto. Po baraku nie 
wet śladu. Chłopi rozebrali pod¬ 
murówkę na własne, gospodarskie 
potrzeby. Tam, gdzie leżało ciało 1 
„Zośki”, wyniesione z linii 
rośnie krzaczasty bez. Stanisław 
Ślubowski spoczywa na c 
rzu. Po Pakietach pozostał jedyni 
portret wykonany przez jakiego! 
przygodnego rysownika-portrccu- 


od w 


STANISŁAW DAWID¬ 
CZAK, mieszkaniec Sieczych: 

„Chałupa moja była zaraz tu, 
po sąsiedzku, blisko strażnicy. 
Jak gruchnęło wszyscyśmy się 
obudzili. Strzelanina się rozpo¬ 
częła. Patrzę, a tu przez moje 
podwórko Niemcy uciekają, 
Plewki jednak nie ma - ten najgor¬ 
szy Niemiec zginął jako pierw¬ 
szy... Dobry - z pochodzenia Po¬ 
lak, co nazywał się Adolf Królik - 
ocalał. On też później uratował 
wieś. Bo rano przyjechało gesta¬ 
po, wszystkich nas spędzili w jed¬ 
no miejsce i już mieli palić, gdy 
Królik zaczął nas brać w obronę. 
Coś tam szwargotał, kłócił się. 
W końcu zabrali tytko Stanisława 
Ślubowskiego, Aleksandra, An¬ 
toniego i Stanisława Pakietów 
(przyp. autora: ci ostatni to ojciec 
i syn), którzy dali podwody i po¬ 
szli z partyzantami, a rano do wsi 
wrócili. Wyjeżdżając, gestapow¬ 
cy zabrali też czterech zabitych 
Niemców co zginęli z partyzanc¬ 
kich rąk”... 


Myśląc dziś o poległych nalo; 
pamiętać też o osiągnięciu celu ak¬ 
cji „As”, czyli ułatwieniu przekn 
czania granicy. Niemcy, co prawili 
powiększyli obsadę strażnicy z 11 
do 37 żandarmów, ale zupełnie a- 
przestali patrolowania grankj 
w nocy, a o to właśnie chodziło. 

Kto faktycznie byt dowódcą ak¬ 
cji „As”? I chociaż glosy są n 
podzielone, skłonny jestem broni 
wersji, że był nim Tadeusz Zawa¬ 
dzki. W czasie akcji był przede! 
haremistrzem, podporucznik** 
AK, zaś Andrzej Romockidopień 
w dniu Powstania Warszawskie? 
był podporucznikiem i podhartoa 
strzem. Czyż możliwy jest ** 

przypadek, że w żołnierskiejtW 
bojowej młodszy rangą dowodo 
oficerami bardziej doświaeM# 
mi i starszymi stopniem? 

Z atrzymuję się raz jeszcze^ 
płycie pamiątkowej - P* 
mówią mieszkańcy oK 1 ® 
partyzanta”, błędnie zresztą 
tuowanej; bo nic tu przecie 
lazł śmierć Tadeusz Zawadzka 
kilkadziesiąt metrów na . 
wy zachód, po przeciwległe) 
nic drogi. Czytam wyryty w 
niu tekst. Brakuje mi > c ‘ il rL.^ 

i nazwisk mieszkańców Steo) 


tych którzy zginęli dlatego, ^ 
ną noc spędzili w harcerską 
dziale Szarych Szeregów- 
więc chyba, w cz IcrdzJC *^ft 
cę akcji, uzupełnić tę 
tablicę brakującymi nazwij' 
Warto też pokusić się o 
nie nagrobnej tabliczki n*. 
kowskim Cmentarzu Wo) 
gdzie na mogile Tadeusza ^ ^ 
kiego, widnieje inform*!*’ j d 
nąl w akcji „Sieczycby > a P 
akcji takiej nie było, n 

““"f >* As ”: . ctaNIS^! 
Tekst i ****$00 





















Z nacie może taki widoczek: 
jakaś huśtawka, połamana 
karuzela, parę drabinek 
z obłażącę farbę. I szumna na¬ 
zwa: plac zabawi 
W nowych osiedlach Gorzo¬ 
wa Wielkopolskiego szczęśli¬ 
wie uniknięto tego smutnego 
stereotypu. Wygrały z nim 
drewno, kolor i wyobraźnia. 

Na Dolinkach plac kolorowy: 


kolorowe domki ze zjeżdżalnia¬ 
mi, kolorowa kolejka, wiszęcy 
most i potężne huśtawki, kolo¬ 
rowy pojazd kosmiczny. Pięter¬ 
ko jednego z domków okupuje 
sześcioosobowa „rodzina”. 
Przychodzę tu co rano po „Te- 
leferiach", aby zamienić się na 
parę godzin w mamę, tatę i re¬ 
sztę familii. Oczywiście zje¬ 
żdżalnia staje się na ten czas 


nieczynna, chętni muszę ko¬ 
rzystać z innej, w sęsiednim do- 
mku. Ulubiona zabawa na wi- 
szęcym moście polega na tym, 
że jedna grupa huśta go z całej 
siły, druga zaś, stojęca na moś¬ 
cie, stara się utrzymać równo¬ 
wagę. Kto spadnie - przechodzi 
do grupy huśtaczy. Odbywaję 
się też zawody w bieganiu na 
ruchomej beczce. Sę i tacy, co 


potrafię biegać „bez trzyman- 
ki". Miłośnicy hippiki dosiadaję 
drewnianych koni. A na ufio 
można się wspaniale bawić 
w berka. 

- Biegamy na górzo wokół 
kopuły, zjeżdżamy, nawot na 
„zapałki" włazimy - wyjaśniaję 
obecni na placu bywalcy. Jak 
na środek lata, kiedy większość 
dzieci wyjeżdża z miasta, jest 


ich tutaj sporo. Twierdzę, że 
gdyby nie było togo placu, nie 
mieliby co robić. 

Nie brakuje ich również i na 
placu zabaw osiedla Słonecz¬ 
na, położonym na wzgórzu, kil- 
kupoziomowym. Na najwyż¬ 
szym poziomie znów kolorowe 
domki, trochę jednak zmodyfi¬ 
kowane, a ponadto ogromny 
most zwodzony, wiodęcy ku 


wiatrakowi. Niżej tor prze¬ 
szkód. Jeszcze niżej trzy zwo¬ 
dzone mosty ponad fosę. łączą- 
ce lęd stały z „wyspami". 

A znów na osiedlu Staszica 
samochód z przyczepę, czołg, 
armata, wiatraki, ambona do 
polowania. I imponujęcy wiel- 
kościę statek. Drewniany, a jak 
prawdziwy. Płynę nim kolejne 
załogi w dalekie rejsy. 


Gorzowskie place zabaw to 
kolorowe wyspy szczęśliwe 
w morzu betonowych bloków. 
Tak by się chciało, aby i gospo¬ 
darze zupełnie innych osiedli 
w zupełnie innych miastach 
wzięli je za przykład, (kos) 


Fotografował 

JACEK ŁOPUSZYNSKI 



Śladami „Lwa Lechistanu" (1) 


Ojciec. Jakub z Sobieszyna Sobieski - dbał o wszechstronni edukacji synów, sam 
bidic człowiekiem wykształconym i bywałym w świacie 

Matka Jana Sobieskiego - Teofila z Daniłowiczów Sobieska „Gdyby tak który 
* synów moich miał ujść z potrzeby, nigdy bym go nie miała za synal" 


NIEDALEKO 
PADA JABŁKO 
OD JABŁONI... 

Przy akompaniamencie gromów z jasnego nieba i dzikich okrzyków tatarskich 
oddziałów szturmujących mury oleskiej twierdzy, podczas straszliwej letniej 
burzy, jakiej „najstarsi nawet ludzie nie pamiętali", 17 sierpnia 1629 roku rodził się 
syn Teofili i Jakuba Sobieskich - Jan. Zawezwani na tę okoliczność astrologowie 
przepowiedzieli nowo narodzonemu z układu planet męstwo i nieśmiertelną 
sławę. Nic dziwnego, skoro przyszło się na świat w tak dramatycznych okolicznoś¬ 
ciach... 



Szkolny zeszyt Jana Sobieskiego z ćwiczeniami retorycznymi - 
mowa antyturecka 


Takie to już widocznie musia- 
być przeznaczenie, bo ze źró¬ 
deł wynika, że potomkowie ro¬ 
du Sobieskich częściej wąchali 
Proch, nadstawiali głowy w bi- 
ł^ach i zażywali wojennych nie- 
"tygód, niźli przebywali na salo- 
n ach. I choć ród wywodził się 
°d lanina - kasztelana sando¬ 
mierskiego z czasów Leszka 
Czarnego (XIII w.), to początek 
|e g° sławie dał dziad Jana - Ma- 
- wojewoda lubelski, wy- 
r° rn y myśliwy, a przy tym zabi¬ 
jaka nie byle jaki... Wieść głosi, 
będąc na polowaniu w głębi 
•tewskiej puszczy, jednym cio¬ 


sem rozwalił łeb niedźwiedzio¬ 
wi, który ruszał na króla Stefana 
Batorego. A i ojciec Jana - Jakub 
z Sobieszyna Sobieski teź nie 
był delikatną białogłową... Po¬ 
stawny, stanowczy mężczyzna, 
miłośnik ksiąg, wojennego rze¬ 
miosła i ojczyzny, chciał, aby 
jego synowie przysporzyli nie 
mniejszej sławy Rzeczypospoli¬ 
tej. Sam dał jej aż nadto wystar¬ 
czających dowodów swej roz¬ 
tropności, wiedzy, pożytku i od¬ 
dania. Absolwent Akademii Kra¬ 
kowskiej i Zamojskiej, magnat 
wykształcony i bywały w świę¬ 
cie, wykorzystywany był do po¬ 


ważnych misji politycznych: 
pertraktował z Turkami pod 
Chocimiem w 1621 r. i ze Szwe¬ 
dami w 1635, osiem razy posło¬ 
wał na sejm, cztery razy był mar¬ 
szałkiem sejmu, cztery razy 
przewodniczył trybunałowi ko¬ 
ronnemu. Piastował liczne 
urzędy - był starostą, krajczym, 
wojewodą. Wreszcie u schyłku 
życia, w 1646 r., otrzymał z rąk 
króla Władysława IV godność 
najwyższą-tytuł kasztelana kra¬ 
kowskiego. Niestety, honorem 
tym cieszył się zaledwie kilka 
miesięcy... 

Niemałej wagi był też i argu¬ 


ment - rzec by można rodzinny. 
Jakub Sobieski, ożeniony po¬ 
wtórnie (w wieku 47 lat) z 20-let- 
nią wojewodzianką ruską - Teo¬ 
filą Danilowiczówną, wnuczką 
samego hetmana wielkiego ko¬ 
ronnego - Stanisława Żółkiew¬ 
skiego, dbał, by honor dziada 
nie poniósł za sprawą Sobie¬ 
skich najdrobniejszego cho¬ 
ciażby uszczerbku. Toteż pilno¬ 
wał, aby obydwaj jego synowie - 
Marek i Jan, wraz z nauką abeca¬ 
dła uczyli się słów z nagrobka 
pradziadka - „O Jak słodko 
i chlubnie umierać za ojczyz¬ 
nę". I chociaż w kresowym 


dworze pełno było przepychu, 
uczt i wesołości, synowie Jaku¬ 
ba nic wyrastali na znicwieścia- 
łych salonowców. 

Z ORTOGRAFIĄ NA 
BAKIER 

„Słusznie w nasze/ Polszczę 
śmieją się z takiego, co po łaci¬ 
nie mądry, a po polsku błazen" 
- mawiał Jakub Sobieski, i to 
mając zapewne na uwadze, po¬ 
stanowił wysiać synów - 12-lct- 
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Marek I Jan Sobiescy - wpisani do klasy poetyki kolegium Nowo¬ 
dworskiego w zimowym półroczu 1640/41 r. 

















Tegoroczny JJ odbędzie się jak zwykle w Warszawie w dniach od 
I do 23 października. Jego organizatorzy zapowiadają cztery kon- 
irty wieczorne w Sali Kongresowej, tamże dwa koncerty popołud- 
owe oraz trzy koncerty nocne w Teatrze - Galerii Studio. Ponadto, 
> noc odbywać się będą koncerty klubowe i jam-session wklubac* 
kwarium, Remont, Hybrydy i Stodoła. 


Kto wystąpi? Rzecz jasna czołówka polskich jazzmanów, 
braknie prawdziwych gwiazd światowego jazzu, m. in. Jack 
)hnette's Special Edition, Cecil Taylor Sextet oraz - uwaga, m 
j! - Miles Davisl - na razie jeszcze prawdopodobnie. 


LISTA PRZEBOJÓW PR. III 


...notowanie 67 z 30 lip ca 


1. ARKTYKA - Republika 

2. MOONUGHT SHADOW - 
M. Oldfield/M. Reilly 

3. DMUCHAWCE, LATAW¬ 
CE, WIATR - Urszula 

4. MNIEJ NIŻ ZERO - Lady 
Pank 

5. EVERY BREATH YOU TA- 
KE - Police 

6. BLUE MONDAY - New 
Order 

7. KOCHAM CI? KOCHANIE 
MOJE - Maanam 

8. ROCK AND ROLL IS KING 
-ELO 

9. Z DNIA NA DZIEŃ-Oddział 
Zamknięty 


POGODA | 




10. SZKLANA 

Lombard ^ 

11. NEVER AGAIN - 
Nouveaux 

12. JULIET-Robin G.bb 

13. NOBODY’S DIARY' 

14. CHIN A GIRL 

15. SECRETMESSAGES-W, 

16. SEN O DOLINIE 

SW 

BIETĄ - Martyna Jakubów** 

18. SUAHILI - Mech 

19. THE WOMAN IN " 

The Bee Gees p|i oj 

20. HOTEL GRAND - E 
Mielczarek 


P ierwszą pozycję odzyskał 
zespół Republika utworem 
z swej jedynej do tej pory 
płyty długogrającej. Znajdują 
się na niej jeszcze inne, także 
interesujące kompozycje Grze¬ 
gorza Ciechowskiego, które 
mają szansę „zmienić" Arkty¬ 
kę. Ale Republika przygotowu¬ 
je już nowy materiał, który za¬ 
mierza zarejestrować być może 
na początku września. Spadł 


przebój Lady Pan k fjjjjjjtf 

zero", ale... kiedy będzi^. 

tali to podsumowanie n 

wej pozycji będzie z3P®' 
ny utwór pt. 

Poza Republiką i Lady ^ 
wiele atrakcyjnych n ^ 




JESZCZE WAKACJE... 


_o czym przypomina to zdję¬ 
cie. Mam nadzieję, że mocząc 
nogi w wodzie, wystawiając 
twarz ku słońcu me zapomina¬ 
liście o muzyce, ba! stanowiła 
ona podstawę waszego waka¬ 
cyjnego wypoczynku. W czerw¬ 
cu prosiłem Was o listy z opisa¬ 
mi wakacyjnych spotkań z mu¬ 
zyką. Zachęcałem do pisania 
recenzji koncertów, sprawoz¬ 


dań z krajoznawczych wycie¬ 
czek, w których programach 
uwzględniliście zwiedzanie 
muzeów z instrumentami mu¬ 
zycznymi itcL, itd. Na razie lis¬ 
tów otrzymałem niewiele, ale 
do końca wakacji pozostało je¬ 
szcze kilka dni. Najciekawsze 
fragmenty listów obiecuję opu¬ 
blikować w Świede Muzyki. Ich 
autorzy mogą liczyć na nagro¬ 


dy. Przypominam także, że cze¬ 
kam na piosenki, te przez Was 
skomponowane i te zasłyszane 
przy ognisku. Ich nuty i słowa 
także wykorzystam w redago¬ 
waniu tej rubryki. Musicie się 
jednak pospieszyć, żeby wasze 
prace przeczytali i zaśpiewali 
czytelnicy „Świata Młodych" 
zaraz po wakacjach, czyli we 
wrześniu. 


JAZZ JAMBOREE... 

..zapowiada się w tym roku jako impreza niezwykle atrakcyjna 
W tym miejscu warto przypomnieć, że JJ ma już 25 lat, jest więc 
jednym z najstarszych festiwali jazzowych na świecie. Dokładnie 1! 
września 1958 roku zabrzmiał po raz pierwszy sygnał JJ „Swana 
River". * 


Redaguje LECH NOWICKI 


Za dwa tygodnie - wszystko lub prawie wszystko o naj¬ 
większej imprezie rockowej, corocznym spotkaniu rockma¬ 
nów w Jarocinie. Tydzień rockowych emocji! Amatorzy 
i profesjonaliści! Prawie 50 godzin muzyki! 


BONNIETYLER... 

...wróciła na listy przebojów. Ta utalentowana 
wokalistka przez cztery lata chciała się przypom¬ 
nieć swoim wielbicielom, niestety bez powodze¬ 


nia. Dopiero „Total EcIipseOf The Heart" przyniósł 
jej wielki sukces i wymarzone miejsce wśród naj¬ 
popularniejszych. 

Powrót Bonnie to rzecz jasna przede wszystkim 
jej zasługa, ale... Firma CBS wolała nie ryzykować 
i zainwestowała w come back tej wokalistki 100 
tysięcy dolarów. 
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NIEDALEKO PADA 
JABŁKO OD JABŁONI... 

dokoń czeni ze str. 5 

niego „Marasia" i 11-letniego blisko Jana po nauki do 
Krakowa. Chłopcy, wyposażeni w szczegółowe instrukcje 
j surowe przykazania ojca-kasztelana, wyruszają więc zimą 
1640 roku w swoją pierwszą wielką podróż. W towarzyszą¬ 
cy jm orszaku (jak na magnackich synów przystało), 
znajdują się: dwaj opiekunowie, dwóch służących, pięciu 
dworzan. Myliłby się jednakże srodze ktoś, kto fakt wyjaz¬ 
du z Żółkwi uznałby za szczęśliwe wyrwanie się spod 
ścisłej kurateli ojca. Nic z tych rzeczy! Tatuś - senator 
zawczasu o wszystkim pomyślał i rozplanował synom dość 
szczegółowo cały czas pobytu w Krakowie. Oprócz syste¬ 
matycznej nauki stylistyki, dialektyki, wymowy, historii, 
filozofii, matematyki, fizyki, geografii, zwracał uwagę na 
języki obce. Logiki i metafizyki zaś nie pochwalał, „bo to 
przedmioty niepraktyczne". Chciał, aby synowie koniecz¬ 
nie uprawiali sporty: grę w piłkę, jazdę konno, łucznictwo, 
poznawali ćwiczenia żołnierskie. Zalecał, by przyzwyczaja¬ 
li żołądek do grubszych potraw, które spożywać będą 
później na wojnach. Zwracał uwagę na ich schludny strój, 
aby jak obdartusy nie chodzili po tym „stołecznym mieś¬ 
cie", kazał też kupić im wannę, by przynajmniej dwa razy 
na miesiąc się myli. Dbał wreszcie o dusze swoich synów, 
wyznaczając im całodzienną porcję pacierzy! A jeśliby 
chłopcy instrukcje ojca nie dość dokładnie stosowali - 
opiekun ma szepnąć w liście tylko słowo - on już będzie 
wiedział, co ma z tym dalej robić... 

To ostatnie zastrzeżenie jest całkiem niepotrzebne, bo 
młodzi Sobiescy poddają się tym drakońskim rygorom bez 
szemrania. Uczą się po 12 godzin dziennie. W kolegium 
Nowodworskiego, które stoi w Krakowie po dziś dzień, 
wkuwają od siódmej do dziewiątej rano i od drugiej do 
piątej po południu. Zaś w tzw. międzyczasie biorą udział 
we mszy, uczą się niemieckiego, tureckiego, francuskiego 
i włoskiego, piszą wiersze i wypracowania. Trzeba przy¬ 
znać, że styl mają śliczny, z ortografią natomiast byli 
odrobinę na bakier. Może to wina prywatnego nauczyciela 
- mistrza Bolskiego, który do niej wagi specjalnie nie 
przykładał, dość, że skutki były fatalne, czego dowodem 
zachowane i pokazane na krakowskiej wystawie w Colle¬ 
gium Maius z początkiem tego roku trzy zeszyty Sobie¬ 
skich, w których czarno na białym stoi „szczego" zamiast 
„z czego", i „nadszczorano", zamiast „na czczo rano". Nie 
powinien to być naturalnie żaden argument dla tych, 
którzy również w tej dziedzinie kuleją, choć z drugiej 
strony świadomość, że przyszły król miewał z ortografią 
kłopoty, napawa odrobinę nadzieją. Prywatne lekcje dawa¬ 
ły chłopcom również wiedzę polityczną i niezbędnąorien- 
tację w stosunkach panujących pomiędzy dworami. 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
W dalszym ciągu w naszym kąci¬ 
ku pełnia letniego sezonu - las, woda. I tylko trochę 
liczenia, żeby nie wyjść z wprawy. Te łamigłówki 
niech będą treningiem przed solidnym łamaniem 
głowy, które obiecuję wkrótce. Do zobaczenia I 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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TEATR CIENI ABRAKADABRY 

Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają ci się już w jakiś obraz-wizję? Teraz weź mazak lub ołówek 
i starannie zamaluj te obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 



Jak powstawał obrazek? 

W czasie rysowania tego obrazka fotograf zrobił cztt- 
ry zd>Qcia różnych faz Jego powitewama, ale kolejnoió 
A, 8, C, D jest fałszywa Popatrz dokładnie, porównał 
i ustaw te „zdjęcia" w kolejności powstawania obrazka. 



Po czterech latach intensywnej nauki w kolegium, Ma¬ 
rek i )an rozpoczynają studia w Akademii Krakowskiej, by 
po jej skończeniu wyruszyć w wielką podróż po Europie. 
Trasą - a jakże by inaczej - wytyczoną przez czujnego 
kasztelana. Zwiedzali więc i edukowali się nieustannie po 
drodze, bo w uszach dźwięczały im wciąż ojcowskie słowa: 
„Gdy przez miasta wielkie przejedziecie, wypytujcie się, 
czyje miasta, pod czyim panowaniem, co za załogi na nim, 
bbaczycie, co za położenie - to wszystko będziecie sobie 
notować". We Włoszech nauczyli się szermierki, eleganc¬ 
kiego dosiadania konia, poznali rodzaje fortyfikacji. We 
Francji posiedli dobre maniery, zasady dyplomacji i sztukę 
modnych tańców. Zgłębiali tajemnice wojny, studiowali 
terenoznawstwo i kartografię. W Anglii, Holandii, Nider¬ 
landach zwiedzali wojenne statki, zamki, pałace i ogrody. 
Chcieli jechać jeszcze dalej - do Turcji, lecz trudna sytuacja 
w kraju zmusiła ich do przerwania beztroskich wojaży 
i powrotu w rodzinne strony. 

laka to była sytuacja i czy znalazło się z niej wyjście, 
dowiecie się z kolejnego odcinka. 

TERESA MACISZEWSKA 
Fot. Muzeum U| i archiwum 


Zadanie premiowane nr 438 

UKOŚNIK SYLABOWY 


Odgadnij wyrazy o podanych jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
znaczeniach i wpisz je do diagramu w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
tak, aby w każdym polu znalazła się pod adresem: „Świat Młodych", 



Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
.gadanie premiowane nr 438". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: Uzapasowewo- 
żone w samochodzie, 2)... słonecz¬ 
ne, czyli udar,3) skrzynia,4) rozcza¬ 
rowanie lub fach, 5) odpowiedni 
czas, właściwa chwila,6) roślina wa¬ 
rzywna o jadalnym zgrubieniu ło¬ 
dygi, 7) łóżko marynarza, 8) po¬ 
płoch, 10) przyjście na świat, 12) 
słota, zimno, 14) krzew ogrodowy 
o słodkich, czerwonych owocach, 
16) cecha przedmiotu, który mało 
waży, 18) lepiej, gdy zrobi się na 
ubraniu, niż na honorze, 19) bzdu¬ 


ra, niedorzeczność, 20) laurowy 
zdobi zwycięzcę, 22) duży, żelazny 
garnek kuchenny. 

LEWOSKOŚNIE: 1) zaokrąglony 
wierzchołek górski (Iub60sztuk),2) 
pastwisko górskie; hala, 3) dwoje, 
4) infekcja, 5) przyczyna, 6) nie mi¬ 
nie winowajcy, 7) półwysep, na któ¬ 
rym leży Murmańsk, 9) imię Stępo- 
wskiego, znanego aktora polskie¬ 
go, 11) roślina z rodziny baldaszko- 
watych; kminek zwyczajny (lub 
imię chłopca), 13) wróżba, pro¬ 
gnostyk, 15) ogrodzenie z gjubych, 
zaostrzonych pali drewnianych; 
ostrokół, 17) gwałtowność, niepo¬ 
hamowanie (w odniesieniu do cha¬ 
rakteru, usposobienia), 18) zamie¬ 
rzenia, 19) duży port nad Wezerą 
(RFN), 22) pracownik w biurze, zaj¬ 
mujący się roznoszeniem kore¬ 
spondencji, 23) siedmiostrzałowy 
rewolwer bębenkowy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 433 
z 84 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 16317.1983 r. 

Nauka to pokarm dla rozumu (oj¬ 
czyzna - kończyna, menzurka - szy- 
pułka, Wiktoria - pistolet, podwyż¬ 
ka - poszewka, kryminał - From¬ 
bork, modelarz - jadalnia, barometr 
- jarosław, czupryna - rzucanie, 
muchomór - Murzynka). 


Nagrody wylosowali: 

Beata Celegrat - Pełczyn, Elżbieta 
Dąbrowska - Skierniewice, Elżbieta 
Drób - Sosnowica, Agnieszka Gó¬ 
recka - Stary Brześć. Grzegorz łany 
- Szczecin, Joanna Kogut - Słupsk, 
lacek K/yczka - Wąbrzeźno, Marcin 
tyszkowski - Warszawa, Katarzyna 
Wencka - Bielsk Podlaski, lanusz 
Zin - Gdańsk Brzeżno. 


koczowiska Nomadów. Wyjął wałówkę, wsuniętą mu przez Beru, 
podzielił na dwie części, zjadł jedną, drugą zostawH na snudame. Bez 
kolacji będzie się można obejść. 

Dwa samochody ciężarowe minęły go jadąc w kierunku Uargli. 
Pomyślał, że ostatecznie można liczyć na autostop. Miał jeszcze trochę 
pieniędzy, parę paczek papierosów, zabranych z Polski na wszelki 
wypadek. Nie zginie przecież tutaj. Pomimo ostatnich niepowodzeń 
wierzył w swoją szczęśliwą gwiazdę. Należało się tylko zastanowić, czy 
rzeczywiście iść do Blanki. Jeśli filmowcy tam bardzo narozrabiali, 
gotowa go po prostu wyrzucić za drzwi. Zresztą, cóż jej mógł powie¬ 
dzieć? Najwyżej przeprosić za spowodowanie przykrości. Ale brnąć 
dwadzieścia kilometrów przez pustynię tylko po to, by przepraszać 
kobietę, którą się widziało raz jeden, i to krótko? W najlepszym razie 
pizyjmie go nieufnie i odprawi z kwitkiem. Nie zna jego nazwiska, me 
wie, kim jest. Zostanie w jej pamięci niemiłym znakiem zapytania. 

Wypił trochę wody mineralnej, danej mu przez Bena. Powoli wracał do 
równowagi. Żałował teraz, że nie bronił swoich interesów, nie stawiał 
żadnych wymagań, nie przypomniał o pieniądzach, że dał się po prostu 
ogłupić przez zaskoczenie. To była metoda Freda: działać błyskawicz¬ 
nie i nie dać partnerowi czasu do namysłu. Trudno. Dostał jeszcze 
Mną nauczkę. 

Położył na piasku wiatrówkę, wyciągnął się na niej, odpoczywał. Było 
rozkosznie ciepło i bezwietrznie, powieki kleiły się do snu. Zdrzemnął 
się sam nie wiedząc kiedy. 


Zbudził go chłód. Liliowe cienie kładły się na pustyni od niewielkich 
wzgórków, do piaszczystych wydm. Słońce opadło nisko, toczyło się 
jak pomarańczowa kula tuż nad widnokręgiem. 

Daniel wstał i raźno ruszył do koczowiska Nomadów. Po amerykań¬ 
skich filmowcach nawet ślad nie pozostał. Poruszając się niedostrzegal¬ 
nie fale piasku zatarły koleiny samochodów. 

Dzieci wybiegły mu na spotkanie, chciały ponieść torbę. Nie mógł się 
porozumieć z nimi w żadnym języku. Zaszedł do lego samego namiotu, 
w którym pił kawę z Benem. Arab powitał go jak znajomego, lecz 
bariera językowa okazała się nie do pokonania. Ani rusz nic mógł pojąć, 
czego chce Daniel. Posłał dzieci, żeby przywołały sąsiada, który trochę 
umiał po francusku, nie tyłe zresztą, żeby zrozumieć dość zawiłą 
historię chłopca. Daniel zrezygnował więc z wszelkich subtelności 
i zapytał po prostu, czy mógłby przenocować w namiocie i uzyskać 
pomoc w dalszej podróży. 

Prośba jego wywołała zaskoczenie. Odkąd Arab sięgał pamięcią, 
żaden Europejczyk nie nocował pod derką jego namiotu. Może sprzeci¬ 
wiało się to miejscowym obyczajom. Znowu posłał dzieci po kogoś ze 
starszyzny. Dostojny, siwy, brodaty Nomada powitał Daniela życzliwym 
skinieniem głowy, po czym wdał się w długą rozmowę z gospodarzem 
i drugim Arabem. Kobieta gotująca wodę przy ognisku poczęstowała 
Daniela gharsą, plackiem z mąki i daktyli upieczonym na ruszać, dała 
mu gliniany garnuszek pełen miętowej Herbaty. Uśmiechnęła się do 


niego jakby z macierzyńskim współczuciem. Mimo ze nie młoda, miała 
na głowie bardzo jaskrawą chustkę, w uszach długie kolczyki na 
łańcuszkach, dźwięczące lekko przy każdym poruszeniu. 

Narada trzech mężczyzn skończyła się wysłaniem dzieci po chłopca, 
który podobno dobrze znał francuski. Tak twierdził sąsiad. 

- Zaraz przyjdzie Dżamal - oznajmił radośnie Danielowi. - Piętnaś¬ 
cie lat. - Pokazał dla pewności na palcach. Sierota. Od niedawna w ich 
obozie. Od śmierci ojca. Wypadek. Ach, okropny wypadek! Dżamal 
chodził przedtem do szkoły. Teraz pasie owce. 

Ściemniło się zupełnie, gdy z głębokiego mroku nadszeefl smukły 
chłopak I stanął w złotym blasku ogniska. Daniel pomyślał, że tak 
musieli wyglądać synowie szeików, romantycznych władców pustyni. 
Każdy ruch jego był pełen wdzięku, niewymuszonej harmonii jaką daje 
sprężystość mięśni, swobodny ruch na świeżym powietrzu, brak tłusz¬ 
czowej podściółki, która powoduje ociężałość. NosR dumnie głowę, 
czarne, smoliste oczy skrzyły się inteligencją. 

Powitał ukłonem starszych, skinął lekko Danielowi, udając, że nie ma 
zielonego pojęcia, po co go tu wezwano, choc z pewnością dzieci 
wysłane po niego wszystko mu już zdążyły opowiedzieć. Wysłuchał 
w skupieniu mowy starca i krótkich poleceń gospodarza. Raz jeszcze 
się skłonił i zwrócił do Daniela po francusku. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


LEKARZ: - Olouego pan się tr-yma za brzuch, sic: j 
pan twierdzi, że bolą pana struny głosowe? 

Pacjent: - Bo ja jestem brzuchomówcą! 


w skórę I 


- WCZORAJ tata dał mi dwa razy 

- Dlaczego aż dwa? , I 

- Raz - gdy mu pokazałem świadectwo sz o 

drugi raz - gdy się przekonał, że to jego świa f 
sprzed lat... 9 


O 



- Ale doszło do draki. Nie masz lam już czego szukać. Pomysł tego 
filmu dubli wzięli. Szkoda. Będę musiał pogłówkować, żeby jednak coś 
nakręcić. Do tego czegoś nie jesteś mi potrzebny. Możemy podwieźć 
dę do Uargii. 


- Muszę zobaczyć się z Blanką, wyjaśnić... 

- |ak sobie chcesz. 

- Czy podrzuciłbyś mnie do wsi? 

- Powiedziałem, że jedziemy do Uargii. Nie będę robił pięćdziesię- 
riu kilometrów dla twoich pięknych oczu. Za benzynę się płaci. Za czas 
stracony również. Spakuj manatki i spływaj, jeśli nie zamierzasz jechać 


- N 


ie cackaj się z nim - dorzucił Richie. - Sporo bulniemy za 


O 


- No lo idę z nim pogadać. 

- Powtarzasz w kółko tę samą arię. 

Daniel zacisnął zęby. 

- Cześć! - rzucił Fred wchodząc do namiotu. - Sfilmowaliśmy lę 
kupę gfmy 

- Winszuję. 


- Nie zostawia się człowieka w środku pustyni. 

- Ile razy mam a powtarzać, że podrzurimy dę do najbliższej oazy? 
Stamtąd możesz wrócic autobusem do AJgieru. Zresztą radź sobie, jak 
umiesz. Nie będę dę niańczyć. 

- O key. Zostanę tutaj. 

- Zjedz przynajmniej obiad - wtrącił Ben wnosząc talerze. 

- Nie chcę was narażać na dalsze koszty. Idę zabrać rzeczy. Powo¬ 
dzenia, Fred. 

- Powodzenia, Dan. Chłopcy, siadamy do obiadu. 


Daniel poczuł się tak głodny, jakby nic jadł od dwóch dni. Przełknął 
tylko ślinę i wszedł do dężarówki. Półprzytomnie pakował do lorby 
piżamę, przybory do myda, wypraną wczoraj koszulę, drobiazgi, 
prezenty, których nie zdążył nikomu podarować, leszcze nie mógł 


uwierzyć, że tak nagle wszystko się odmieniło, ale już żałował, że “ n,os 
się honorem i odmówił pojechania do Uargii, skąd powrót do Alg ,e e 
rzeczywiście byłby łatwiejszy. Miał jednak zamiar jakoś dotrzeć 
Blanki, wytłumaczyć jej całą lę nieszczęsną historię. Owadzi 
kilometrów to znów nie tak wiele, mógłby lam zajść na piechotę, g 
wyruszył jutro z samego rana. Tylko gdzie spędzić noc, gdzie cos z|e 
Może u tych Nomadów, których poznał wczoraj? Nie najprzyjemnie|”7 
to nocleg, lepszy wszakże niż spanie bez śpiwora pod gołym nie 
w temperaturze bliskiej zera. 


Zamykał właśnie torbę na zamek błyskawiczny, gdy nadszedł Ben- 

- Weż przynajmniej trochę żarcia - powiedział dcho. - Schowaj- 
nam doprawdy nie ubędzie. Fred dałby ci sam, gdyby nie był la 
wściekły. Jutro zrobi mu się głupio, że cię tak potraktował. No, bieR/ 
nie odstawiaj hrabiego. 


- Dziękuję, Ben. Fajny jesteś. 

- Masz trochę grosza? Starczy ci na bilet? 

- Starczy. 

- No to cześć! 


Daniel wziął swoją torbę, na szczęście niezbyt ciężką, i W Y S **L 
z obozowiska na szosę. Ruszył w kierunku wsi, chcąc pokazać tan, ^?7 
że dopnie swego. Ale nikt nie wyjrzał z namiotu. Odszedł więc k** a * 
i przysiadł na piasku, żeby przeczekać ich odjazd i zawrocie 


Dokończenie na str 7 
















































































